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P R Z E G L Ą D .
Parlament odroczony, w alka między 

absolutyzm em  a kousty tucyą rozstrzy
gnięta, rząd hr. T huna m a znowu zu
pełną  „swobodę działania". J a k  ta  
swoboda w ygląda, o tern mieliśmy 
już  sposobność nieraz przekonać się, 
a to  pewna, że tym  razem  hr. T hun 
nie użyje swobody na lepsze rzeczy, 
niż zwykle. W szystko, co mogłoby się 
stać, już  było; widzieliśmy, ja k  speł
zły ua  niczem  nieudolne próby pogo
dzenia zw aśnionych narodowości, jak
— pomimo tego, że nie było prze
szkody w obstrukcyi — nie zrobiono 
nic zgoła, coby połączone było choóby 
z najm niejszą dla państw a, dla ludno
ści korzyścią.

Nieudolność kierowników państw a
—  to m om ent, k tó ry  je s t zawsze osta
tn ią , źródłową przyczyną dzisiejszego 
stauu rzeczy. W  takich w arunkach 
absolutyzm  — to podwójne niebezpie
czeństwo, k tóre może zby t silnie za
chwiać państw em , i tak  ju ż  słabem, 
rozbitem.

O statni dzień parlam entu  przyniósł 
rządowi wielką klęskę, k tó ra z pew no
ścią by ła  bezpośrednim  powodem od
roczenia. U staw a o podwyższeniu 
płac służbie państw ow ej, powróciwszy 
z Izby  panów, przeszła znow u wię
kszością jednego głosu w formie, w ja 
kiej ją  Izba posłów uchw aliła poprze
dnio. R ząd  okazał się znów pozba 
wionym stałej, większości i poparcia 
parlam entu . A to samo, że ustawa, 
k tó ra wyznacza rychły  term in  dla po 
lepszenia nędznej doli sług państw o
wych, staje się klęską parlam en tarną 
dla rządu, świadczy najlepiej, na, ja 
kich zgniłych podstaw ach ten  rząd 
się opiera.

W  dzisiejszym stanie rzeczy jedno 
je s t jasnem : że dopóki tak i rząd kie
ru je  spraw am i państw a, nie może być 
lepiej. U stąpienie hr. T huna je s t dziś 
w arunkiem , bez którego mowy byó 
nie może o zaprow adzeniu choćby 
znośnych stosunków w tern państwie. 
Ale obok tego jasnem  jest, że taki 
parlam ent, jak i dzisiaj mamy, p arla
m ent, oparty  na przyw ilejach stano
w ych i klasowych, parlam ent, k tó ry  
się stał widownią drobnostkowych 
w alk narodowościowych — nie może 
być ogniskiem  życia konstytucyjnego,

nie może reprezentow ać ludu, jego 
•życzeń, żądań i dążności.

O d r o d z e n i e  p a r l a m e n t u ,  
oparte na powszechnem, równem 
głosowaniu i u s t ą p i e n i e  r z ą d u ,  
niezdolnego do czynu ani myśli, osła
wionego najgorszym i postępkam i — 
to dwa w arunki, bez których nic się 
nie da zrobić w A ustryi. L u d  to  ro 
zumie dobr/.e i dlatego te  dwa hasła 
wypisze na  sztandarze, k tóry  poniesie 
w rozpoczynającą się obecnie walkę. 
Pozbawione trybuny  parlam entarnej 
ludy A ustry i przeniosą punkt ciężko
ści u a  trybunę ludowych zgromadzeń. 
P r e c z  z t a k i m  p a r l a m e n t e m !  
p r e c z  z r z ą d e m  h r .  T h u n a !  
Takie okrzyki słyszym y dziś nie po 
raz pierw szy, a to, co one dotąd za
wsze zdziałać potrafiły, je s t najlepszą 
rękojmią, że i teraz nie przebrzm ią 
bez skutku.

Tajne rozporządzenie m inistra sp ra
wiedliwości, w ydane jeszcze w listo
padzie roku zeszłego, przedostało się 
obecnie na  światło dzienne — i w p ra
wiło w szystkich w zdumienie. Poleca 
ono prokuratoryom  baczne pilnowanie 
objawów „podburzania" przeciwko 
klasom społecznym , a mianowicie n a
kazuje zwracać szczególną uwagę na 
odnośne pisma, ja k  również ścigać są
downie tych, k tórzy w jakikolw iek 
sposób mogli przyczynić się do wy
w ołania niezadowolenia. T ak  więc 
rozporządzenie to zaleca szczególną 

-Jiuriiwość przeciwko wszystkiem u i 
wszystkim , co tylko może zachwiać 
podstaw am i porządku i spokoju pu
blicznego. Ju ż  to co praw da, naszym  
proknratoryom  nie trzeba chyba nigdy 
przypom inać, że m ają z całą surowo 
ścty „zastosować ustaw y" ; gdzie cho
dzi o socyalistę, tam  gorliwość tych  
funkcyonaryuszy spiawiedliwości p ań 
stwowej nie zostaw ia nic do życzenia. 
Pism a też cieszą się szczególną opieką 
pp. prokuratorów , a n iektórzy z nich — 
galicyjscy są pod tym  względem przy
kładem  — dokazują na  tern polu cu
dów. W  istocie też tajne rozporzą
dzenie m inistra R ubera miało cel 
jeszcze in n y : oto p. m inister chciałby 
„zbrodniarzy11, o których mówi w roz
porządzeniu, podciągnąć pod § 87 uk., 
k tóry  za „zbrodnię gw ałtu  publicznego" 
karze ciężkiem więzieniem od roku do 
5 lat. Dotychczasowo kary  w ydały  się

m inistrow i sprawiedliwości za małe. 
Całe to rozporządzenie jes t przesią
knięte duchem politycznym , zamiarem 
przeistoczenia zupełnego prokur .itoryj 
w stacye polityczne, m ające mieć nad
zór nad porządkiem  społecznym. Nowy 
więc dowód, jak  dalece sprawiedliwość 
państw ow a wolną je s t od wszelkich 
klasowych i p arty jnych  tendencyj.

Rozporządzenia językowe dla Śląska
spotkały  się z gw ałtow nym , fanaty 
cznym  praw ie oporem ze strony Niem
ców śląskich. Dowodem tego posie
dzenie rady  miejskiej B ielska z dnia 
31 stycznia, n a  k tóre m uchwalono re- 
zolucyę, w y raża ją• ą energiczny i sta
nowczy protest przeciwko „samowol
nym  i sprzecznym  z ustawam i" roz
porządzeniom  rządu. Rezolucya ta, 
uchw alona na  wniosek fab rykan ta  Jo- 
sephy’ego, w yraża zdanie, że w ten  
sposób rad a  m iasta B ielska spełnia 
„pow ażny obowiązek wobec naszej 
ojczyzny A ustryi, naszego kra ju  ro
dzinnego Śląska i ojczystego m iasta 
B ie lska"; w końcu zapow iada w y
trw ałą  walkę przy  pomocy „Niemców 
w szystkich innych części A ustry i" — 
„aż do ostatnich konsekwencyj". Ażeby 
jed n ak  rezolucyi tej nadać bardziej 
p raktyczne znaczenie, uchwalono n a  
tern samem posiedzeniu, aby „ m a g i
s t r a t ,  j a k o  w ł a d z a  p o l i t y c z n a ,  
n i e  p r z y j m o w a ł  ż a d n y c h  i n 
n y c h  p o d a ń ,  j a k  t y l k o  w j ę z y k u  
n i e m i e c k i m " .  J a k  widzimy, nastrój 

wojowniczy, — a dum a „pier
wszego z narodów" dotknięta do ży
wego. K tóż tu  jednak  je s t p raw dzi
wym winowajcą, kto zawinił, że tak a  
rezolucya je s t wogóle możliwą? Czy 
nie ten  rząd  właśnie, przeciwko k tó 
rem u w ystępuje teraz rada m iasta 
Bielska, a k tóry  pozwolił przez tak  
długie czasy panoszyć się językow i 
niem ieckiem u w krajn , gdzie s/4 ludno
ści są nie-niem ieckie? Czy nie ta  re- 
prezentacya parlam en tarna polskiej 
ludności, k tóra nie znalazła nigdy ani 
jednego słowa męskiego pro testu  prze
ciwko potw ornym  stosunkom  języko
wym na Śląsku? Bezkarność rozzu
chwala, a bezprawie, przeciwko k tó 
rem u nigdy  nie w ystąpiono dość silnie, 
wydać się musi z czasem tym , co je  
spełniają, niewzruszonem  prawem .

R ada m iasta B ielska nie je s t zre
sztą odosobnioną w tej walce z roz

porządzeniam i; np. pew ien bardzo 
wysoki dygnitarz  sądowy w jednem  
z w iększych m iast Ś ląska z a k a z a ł  
w prost podw ładnym  urzędnikom  w y
staw iać pism a sądowe, wezwania, w y
roki i t. p., w języku polskim, jak  
również prow adzić w tym  języku  
rozpraw y. Podobno naw et przeciwko 

> sędziom, k tó rzy  ośmielają się postę
pować w myśl rozporządzeń, używ a 
bardzo ostrych gróźb. W  ten  sposób 
bez rezolucyi, n a  drodze praktycznej, 
niweczy się w artość przepisów, k tóra 
i tak  — z powodu uzależnienia ich 
od tego, czy jes t gdzie urzędnik, w ła
dający językiem  „słowiańskim ", czy 
nie — je s t bardzo ograniczona.

„Przegląd Wszechpolski" napisał 
znów coś bardzo mądrego. Nie m ając 
już  o nic zaczepić, rzuca się na  nas 
za to, że posłowie zaproszeni przez 
nas n a  zgrom adzenie (w sprawie stem 
pla dziennikarskiego) — nie raczyli 
przyjść. K ażdy człowiek, opatrzony 
zdrowym i zmysłami, powie, że jeśli 
kro nie przychodzi n a  zebranie po
mimo zaproszenia, popełnia niegrze- 
cznośó, k tó ra w życiu politycznem  
godną je s t jeszcze innej, ostrzejszej 
nazwy. Ale au tor artyku łu  w „Prze
glądzie" (ten sam, k tó ry  napisał nie- 
w y trzym ującekry tyk i „K rytyczne uw a
gi nad socyalizmem współczesnym ") 
staw ia kw ęstyą „szerzej" i p y ta :  czy 
poseł z innego stronnictw a m a obo
w iązek przychodzić n a  zebranie s tro n 
nictwa przeciw nego? Odpowiedź n a
tu raln ie  w ypada przecząco, a na  do
wód przytacza się wielce uczony w y
kład o tern, jak  to się dzieje za g ra 
nicą itp. Nam jednakże cały ten  w y
wód o polityce zagranicznej (obliczo
ny  widocznie n a  poziom um ysłowy 
czytelników  „Przeglądu") nie potrafił 
zasłonić jasnego jak  słońce pew nika, 
że' p. B. O. nie m a pojęcia o tern, 
co się nazyw a przyzw oitością poli
tyczną i nie m a pojęcia również o tern, 
co się dzieje w krajach  z wysoko roz- 
winiętem  życiem  politycznem , chociaż 
tyle się o tern rozpisuje. A przecież 
chyba wielce uczony autor pow inien 
wiedzieć, że w łaśnie za granicą, gdzie 
poziom k u ltu rny  i obyczajowy party j 
je s t wyższy, każdy poseł, każdy wo
góle mąż stanu uw aża za swój obo
wiązek iść naw et bez zaproszenia tam , 
gdzie go w zyw a lud, gdzie go ten

M arya K onopnicka.

S Z K A P A .
N owela.

(Ci$g dalszy).

Żelazko także nader rzadko zstę
powało z w yżyn półki na  poziom n a 
szego codziennego życia. M atka p ra 
sowała niem  tylko półkoszulki n ie
dzielne ojca i swoje tiulowe czepki; 
reszta  bielizny szła pod maglownicę. 
R az naw et o to żelazko pogniew ała 
się m atka ze stróżką, k tó ra je od nas 
pożyczyć chciała.

— Moja pani! — powiedziała jej 
m atka bardzo stanow czym  głosem. — 
T ak i „porządek" to nie na  pożyczki, 
nie n a  ludzkie ręce!... To kosztuje!... 
To raz na  całe życie spraw unek!...

W szyscyśm y przecie pam iętali, jak  
na  to  stróżka drzwiam i trzasnęła, jak  
w sieni język  rozpuściła, i ja k  się 
m atce z gniew u i z oburzenia ręce 
trzęsły, kiedy nam  w chwilę potem  
chieb na śniadanie 'Krajała. Od tej też 
chwili żelazko niezm iernie poszło 
w górę w mojem rozum ow aniu. Zali
czyłem go naw et w myśli do tych 
rzeczy, k tóre są re.z na  całe życie, 
jak  chrzest naprzykład, bierzm ow anie 
i g ranatow y płaszcz, o którym  ojciec 
też mówił, że je s t raz n a  całe życie. 
A teraz, patrzcież państwo, F elek  o

żelazku tak  mówił, jak b y  to była wa- 
rząchew, albo sta ra  miotła.

Spojrzałem  na ojca; byłem  pew ny, 
że się Felkowi po uszach oberwie. Ale 
ojciec oczy w ziemię wbił, skubał 
wąsy. Dobrze jeszcze, że m atka spała 
na tę chwilę.

Tego dnia nie latałem  po mięso 
dla m atki. Kości mi tylko ojciec za 
tro jaka kupić dał i k rupn ik  z nich 
uwarzył.

N azajutrz przyszedł zziębnięty i 
zacierając skostniałe ręce, od proga 
zawołał:

—  Ciesz się, A nulku! W isła tylko 
patrzeć jak  puści, bo się w iatr na  
zachód obrócił.

Ale m atka, spojrzawszy na ojca, 
klasnęła' w  ręce i aż na pościeli siadła.

— F ilip ! — krzyknęła — a kożuch?
Teraz dopiero zobaczyłem, że ojciec

bez kożucha wrócił.
N ie miałem  jednak  czasn wiele się 

rozglądać, gdyż ojciec P iotrusia za 
ręce pochw ycił i siarczystego m łynka 
z nim  wywinął. Potem  głośno się 
rozśmiał, P io trusia  puścił i n a  łóżku 
m atczynym  siadłszy, śm iał się, aż mu 
łzy po tw arzy  zczerniałej pociekły. 
O tarł je  prędko rękaw em  starego 
spencerka.

— I  cóż, Anulku? Ja k  ci tam ?...— 
zapytał.

Ale m atka, n a  poduszki opadłszy, 
leżała ja k  nieżywa.

— F il ip ! — szepnęła wreszcie z w y
r z u te m .— Co ty?... Kożuch przedał?...

—- K ożuch! K ożuch! — pow tórzył 
ojciec. — No i cóż kożuch?... W ielka 
parada kożuch! Dość go się nadźwi- 
gałem  przez ty ła  czasu. A to ciężki, 
psia noga, ja k  m łynarskie sumienie... 
Aż lżej człowiekowi, że go z siebie 
z rzu c ił!

A gdy m atka jęknęła  z cicha, po 
włosach ją  pogładził ręką i dodał:

— A  też z ciebie, A nulka, krzyw e 
drewno, że lada czego stękasz... Był 
kożuch, niem a, ta  i straszna hi story  a! 
Cóż to ?  D a mi kożuch jeść, albo za 
mnie komorne zapłaci, albo co ? W io
sna za pasem, tylko patrzeć  ja k  rzeka 
puści, a ja  się tam  będę w kożuchy 
fundował... A. to, poczekawszy i w 
spencerze za gorąco będzie, jak  się 
robota otworzy...

Tego dnia znów był u  nas pan  
doktor i znów do apteki biegałem.

— Zimno tu  jakoś — mówił pan 
doktor wychodząc — i wilgoć czuć. 
T jzebaby  lepiej palić... —

I w strząsnął się, otulając krótkiem  
futerkiem . Ojciec słuchał ze spuszczoną 
głową. Cały ten  dzień był ojciec bar
dzo wesół; ale równo musiało m u coś 
być, bo jak  tylko m atka nie patrzy ła

na niego, odmieniał się na tw arzy, 
zw ieszał głowę, a oczy mu się z si
w ych aż czarne robiły, tak ą  w nich 
żałość miał.

Całe pół puda w ęgla kupiliśm y na 
odwieczerz w sklepiku i ogień tak  był, 
że aż huczało w piecu. Ojciec ławę 
p rzysunął do naszego siennika i siadł 
sobie na  niej, m atka też się obróciła, 
żeby na ogień patrzeć i takeśm y 
się wszyscy wygrzali, że to  ha!

Upłynęło znów ze dw a tygodnie. 
Ojciec niewiele co zarobku m iał; a to 
i w domu roboty  było dość; tu  szm aty 
upierz, tu  straw ę uw arz, choć się tam
i niezawsze w arzyło, zawsze nie jedno 
to drugie, a z nas to najwięcej po
syłka jaka... M atce też nie było ni 
lepiej, n i g o rz e j; w yschła tylko s tra 
sznie i na  tw arzy  zbielała, ja k  chusta; 
ciężkie kaszle też n a  nią przychodziły 
coraz częś dej, osobliwie na św itaniu.

Zaglądały czasem sąsiadki do izby, 
dziwując się m atce, że taka zmizero- 
wana.

— Żeby ju ż  albo w tę, albo w tę 
stronę pan  Jezus dał! — mówiła gwoź- 
dziarka do ojca.

— Tfu! — splunął ojciec. — Co 
tam  pan i takie rzeczy będzie gadała?  
Cóż to, p rzykrzy  mi się, czy co? Czy 
m y to tylko na  zdrowe czasy p rzy 
sięgali sobie, a na  te chore to n ie?



i tam  w górze u  stóp krzyża szukaj 
szlaków miłości i sprawiedliwości". 
Nam się zdaje, że k lasa pracująca 
niesie krzyż swój na  swych strudzo
nych barkach i ulgę znaleśó pow inna 
już  tu ta j na  tym  padole płaczu. Aby 
zaś to się stało, trzeb a  miłość i spra
wiedliwość upraw iać nie „w górze", 
lecz u dołu w życiu codziennem  pracy 
wyzwolonej od wyzysku.

4. Odezwa w końcu upom ina się
0 lepszy b y t dla m asy robotniczej, 
czyli pow tarza to, co mówią socyaliści.
1 pow tarzać m u s i ,  bo robotnicy, 
którym by nie mówiono dzisiaj o ko
nie zności zniesienia nędzy i wyzysku, 
wyśm ieliby i przepędzili natychm iast 
p. dra Rostworowskiego i Stróżeń- 
skiego, z całą ich jezuicko kaznodziej
ska obłuda.u m o

Może to n a  razie wystarczy.
„Hromadzki Hołos“, organ ruskich 

radykałów , zaczyna wojować fałszem 
i niepraw dą. W  ostatnim  num erze 
znajdujem y spraw ozdanie z wiecu 
chłopskiego w Przem yślu, na którym  
przem aw iał także tow. Szym on W i t y k .  
Na wiecu tym  był przewodniczącym  
p. P a w l ik  ze Lwowa, redak to r „Hro- 
m adzkiego H ołosu“ i on natu ra ln ie  
jes t autorem  sprawozdania. Poznać to 
zresztą po ciasnej, bezrozum nej zem 
ście, k tó ra  się objawiła — w sfałszo
w aniu słów tow. W ityka. P. Paw lik 
tw ierdzi, że W ityk  nakłan ia ł do zgody 
z wszystkiem i partyam i ruskiemi, n a 
w et z „H ałyczaninem " i„ R u s ła n e m “ . 
Tym czasem  z listu, k tóry  otrzym ali
śmy od uczestników  tego wiecu, wy 
nika przeciwnie, że W ityk  „kilkakro
tn ie  ostro nap iętnow ał p arty ę  moska- 
lofilską i „R usłana", każąc się ich 
strzedz jak  ognia". A  więc taka  to 
je s t polityka p. Paw lika: ja k  się nie 
uda prosto, to choćby w ykrzyw ić, 
przekręcić — byleby dobić swego. 
W ten  sposób chce p. Paw lik dać 
sobie satyfakcyę za to, że cały wiec 
by ł po stronie tow. W ityka. Czy nie 
nie uw aża on jednak , że takie fałsze 
um yślne m ogą wywołać obrzydzenie 
u chłopów przem yskich, k tórzy  p rze
cież rozumieją, co słyszą?...

D obrał się do niego zupełnie k ra 
kowski inform ator „H rom adzkiegoH o- 
łosu", którego elukubracye w zbudzają 
u  nas w prost uczucie politow ania dla 
autora, a podziwu dla redaktora, k tóry  
je  umieszcza. T en  p. F  je s t już do
praw dy tak  śmiesznie głupi, iż bardzo 
się myli, jeśli sądzi, że będziemy od
powiadali n a  jego bezm yślne ataki.

Atak na galicyjską Kasę Oszczędności.
Od tygodnia cisną się tłum y ubo

gich ludzi do lwowskiej K asy  Oszczę
dności i z trw ogą żądają zw rotu  swoich 
zaoszczędzonych groszy, złożonych na 
książeczki w Kasie. Popłoch ten  dziki 
zagraża w prost istn ieniu  pierwszej 
galicyjskiej K asy  oszczędnościowej i 
grozi ru iną  i zam ięszaniem  w całych 
gałęziach p racy  i produkcyi. D latego 
obowiązkiem naszym  przyjrzeć się 
spraw ie d o k ł a d n i e .

Około 80.000 wkładek oszczędno

ściowych, depozytów  i t. d. w ynosi 
w K asie lwowskiej przeszło 31 milio
nów złr. Od la t dziesiątków przyzw y
czajał się rzem ieślnik, chłop, sklepi
karz, szwaczka do umieszczania swych 
groszy w Kasie. Zam iast chowania 
pieniędzy w skrzyniach, szm atkach i 
pończochach, niesiono je  do Kasy. 
W  ten  sposób rosły miliony.

M iliony te  pożyczała znów K asa 
na  g run ta , domy, fabryki i w arsztaty , 
potrzebujące kapitału  i opłacające K a 
sie procent. Za to pośredni ;two Kasa 
pobierała znów swój zysk i w ytw o
rzy ła  w ciągu la t fundusz zapasowy 
około 5 milionów złr.

A by pieniądze biedaków nie poszły 
na m arne, pow inna była dyrekcya 
K asy pożyczać tylko ludziom pewnym, 
na  pew ne pokrycie. Tym czasem  dy
rek to r K asy p  Z i m a  pożyczał o l
brzymie sum y ludziom, k tórzy nie 
daw ali zupełnej pewności, że te pie
niądze łatw o m ogą zwrócić. Do ludzi 
tych  w pierwszym  rzędzie należeli: 
p o s e ł  S t a n i s ł a w  S z c z e p a n o  w- 
ski i pp.  W o l s k i  i O d r z y w o l s k i .  
P. Szczepanowski w ypożyczył razem  
t r z y  m i l i o n y ,  a pp. Wolski i Od
rzywolski D /2 miliona.

P a k t ten  nie u lega żadnej w ątp li
wości i potępia on dyrektora Zimę 
ja k  najsurow iej. Te cztery  i pół mi
liona rzucone w przem ysł naftow y, 
k tóry  nie je s t dostatecznie pew nym  i 
rozwiniętym , to  przecież było ze 
strony dyrek tora Zimy zbrodniczą lek
komyślnością.

Jeżeli jednak  ( s t a t u t ,  z a t w i e r 
d z o n y  p r z e z  r z ą d ,  na coś podo
bnego pozw alał, jeżeli kom isarz rzą 
dowy o czemś podobnem wiedział, to 
pytam y, gdzie leży w i ę k s z a  w ina? 
P. dyrektor Z i m a  ufał pp. Szczepa- 
nowskiemu, W olskiem u i Odrzywol- 
skiemu — no i daw ał im królewski 
kredyt. Ale rząd  i kom isarz rządow y 
nie mieli tego zaufania i pozwalali 
spokojnie na  coś podobnego! T en  sam 
rząd  śledzi każdy num er pism a ro
botniczego argusowem  okiem, jego 
policya i jego p rokuratorzy  czuwają 
nad tern starannie, czy k tó ry  socya- 
lista nie pow iedział gdzie ostrzejszego 
słowa, ale tam , gdzie kontro la  rządu 
powinna być b e z p i e c z e ń s t w e m  
biedaków, tam  n ie  wie się, ile ukradł 
Leszczyński, Kieszkowski i dziesiątki 
innych, nie wie się, ja k  gospodaro
wał milionam i p. Z i m a  i inni. A tym 
czasem cios po ciosie spada na za
ufanie publiczne, ludzie szepczą sobie 
na  ucho niemożliwe rzeczy, w ietrzą 
złodziei na  w łasną rękę i za truw ają 
w kra ju  i zagranicą k redy t i tak  już  
ledwie dyszący.

Popłoch, urządzony przeciw  Kasie, 
był rów nież jed n ą  ze znanych zbro
dni hyen galicyjskich, zbrodni, po 
największej części bezkarnych u nas.

Za pomocą takiego popłochu można 
zniszczyć prawie każdego bankiera, 
każdą kasę oszczędności, naw et so
lidnie prowadzoną. W  kraju, tak  ubo
gim  w kapitały , ja k  Galicya, nie 
można pożyczek hypotecznych łatw o 
wycofać. Jeżeli więc ło try  urządzają

lud chce słuchać i sądzić. M y właśnie 
chcemy stworzyć tak i poziom społeczny, 
na  k tórym by możliwe były podobne 
stosunki w zajem ne m iędzy partyam i, 
takiem i naturaln ie , które m ają wspólną 
dążność o p o z y c y  i przeciwko wszel 
kiem u zacofaniu i wstecznictwu. Ale 
p. B. O. widocznie nie może wznieść 
się do tego poziomu.

W  tym  sam ym  num erze inny  znów 
autor urządza na  nas napaść za a rty 
kuł, w  którym  w zywaliśm y uniwersy
te ty  ludowe do oparcia się o partye 
opozycyjne. Sądzi on mianowicie, że 
jestto  chęć wniesienia polityki do 
nauki, m ania politykow ania na  polu 
ośw iaty ludowej. Ale zapytam y sza
nownego autora, czy uw aża za możliwe 
odcięcie się uniw ersytetów  ludowych 
od społeczeństw a? Czy raczej prze
ciwnie nie godzi się na to, że jeśli 
oświata ludowa m a przynieść jakieś 
korzyści, musi wejść w ścisły związek 
z społeczeństwem ? A w takim  razie 
nie u tych  żywiołów szukać będzie 
poparcia, które są jej w rogam i n a j
zaciętszym i, dla k tórych  szerzenie 
ośw iaty je s t hyperprodukcyą inteli- 
gencyi, — a chyba jedynie w łaśnie 
W tych w arstw ach ludowych, dla któ
rych  je s t przeznaczona, w ich organi- 
zacyach społecznych i politycznych. 
A  czyż nadto insty tucye takie nie 
po trzebu ją pomocy m ateryalnej od 
kraju , m iasta, gm iny? K tóż im w y
walczy ją , jeśli nie p a rty e  opozycyjne ? 
T akie to proste, a przecież „Przegląd 
W szechpolski" nie zdołał tego zrozu
mieć. I  gdybyż choć nareszcie zrozu
m iał tę  ja sn ą  zasadę, że kto sam n i
czego się nie nauczył, nie powinien 
innym  dawać nauk!...

Sp. „Grzmot11 (oby m u ziem ia lekką 
była) um arł, a n a  jego  miejsce przy
szli ci sami ludzie pod nazw ą „ n a r o 
d o w y c h  k a t o l i k ó w " .  W ydali 
oni przy now ym  roku wielce szumną, 
m iejscam i bardzo płaczliw ą odezwę, 
z której chcemy w yjąć następujące, 
znane zresztą sztuczki i nieprawdziwe 
tw ierdzenia jezuitów . U przedzam y 
z góry, że w ypełniam y przez to tylko 
obowiązek wobec c i e m n y c h ,  bo 
rozum ni robotnicy  sam i się na  odezwie 
poznają.

1. Przew odnią m yślą odezwy jest, 
ażeby robotnicy nie ufali „przyw ód
com" socyalistycznym . A komu m ają 
u fać? N ajpierw  niejakiem u Stróżyń- 
skiemu, a potem  drowi Rostw orow  
skiemu. W ięc socyaliści, z n a n i  ro
botnikom  od wielu la t w walce w zno
szeniu w ięzienia i ofiar, m ają być 
czemś gorszem, niż p. d r Roztwo- 
row ski ?

‘2. Odezwa mówi, że dawniej, kiedy 
nie strejkow ano, robotnikow i działo 
sią doskonale; dzisiaj zaś gorzej wsku
tek  strejków. W ięc jeszcze dawniej, 
za pańszczyzny, kiedy nie słyszał 
naw et n ik t o strejkach, m usiał być raj. 
Jeżeli ten  Stróżyński je s t synem  ludu, 
to  może jego pradziad b ra ł od ekono
m a baty, a praw nuk m u teraz tych  
batów  zazdrości.

3. Odezwa mówi ro b o tn ik o w i: 
„wzbij się ponad brudy tego św iata

Czy to ona p rzy  kim, nie przy mnie, 
nie p rzy  moich dzieciach zdrowie 
straciła?

I  na  tern się skończyło.
A mróz trzym ał. Choć się i w iatr 

na  zachód obrócił, zimnisko takie było 
w izbie, że aż para  szła. A zelżało 
trochę pod wieczór, to  znów śniegiem 
m iotło tak , że św iata widać nie było. 
P io truś to  już  i do ochronki nie szedł, 
ty lko  za piecem, albo w nogach m at
czynego łóżka siedział, taki delikacik! 
A  m y z Felkiem  p igu ły  ze śniegu 
robili i walili w siebie na  rozgrzewkę.

Jak o ś się jednego dnia nie paliło 
w  piecu. Ojciec m atkę przyodział derką, 
a mnie do sąsiadki posłał po kaw ałek 
cukru do ziółek. Otworzył tedy  ojciec 
do kuferka, czy jeszcze gdzie nie w y
trząśc ie  jak iej okruszyny, bo m atka 
kaszlała tak , że aż się w piersiach coś 
rwało. Z araz m y we trzech obstąpili 
ojca, bo w kuferku byw ały różne 
rzeczy, k tóreśm y rzadko kiedy w idy
wali. B yły  w  pudełku b rzy tw y ojca, 
by ły  w drugiem  korale m atczyne, by ła  
czarna jedw abna chustka, co ją  ojciec 
w wielkie św ięta na  szyję w iązał; by ła 
szuba m atczyna z czerw oną podszewką, 
b y ła  żółta serw eta w kw iaty na stół, 
b y ła  kapa na  łóżko z zielonego persu.

Ale tym  razem  zupełnieśm y się 
zawiedli; kuferek był pusty. W  kątku

tylko, w czerw oną chusteczkę zwią
zana, leżała kaw alerska harm onijka 
ojca. Ojciec potrącił ją  raz i drugi, 
szukając odrobiny cukru, jak b y  się 
bał ją  podnieść i usunąć z kątka. Brzę- 
kła i um ilkła. Ale F elek  ju ż  wsadził 
rękę do kuferka.

— A harm onijka, proszę ojca! — 
krzyknął, podnosząc czerwone zawi
niątko. — Nie m ożnaby harm onijki?...

— Felek!... — zaw ołała m atka sła
bym  głosem  z łóżka.

Ojciec się zaczerwienił. Felkowi 
chustczynę z harm onijką odebrał i wło 
żyw szy do kuferka, zam knął go na 
klucz.

Tego dnia bardzośm y długo śnia
dania nie jedli; a obiadu, to też nie 
było. M yślałem, że mnie ojciec choć 
po chleb pośle, ale nie. P iotrusiow i 
tylko dostała się wczorajsza kromka. 
Poszliśm y z Felkiem  do sieni w klasy 
grać, bo nam  się dłużyło jakoś. D ruga 
może ju ż  była, albo i trzecia, kiedy 
m atka zaw ołała mnie do łóżka i rzekła 
zm ęczonym , przeryw anym  głosem :

— W padnijno W icuś do m aglarki 
na Szczyglą — wiesz?...

— Ojej... Co nie m am  wiedzieć... 
Pod trzeci...

— Pod trzeci — pow tórzyła m atka. 
—- To por zacina kobieta, może kupi 
żelazko...

— Żelazko? — pow tórzyłem , nie- 
pew ny, czy dobrze słyszę.

Tylko żeby dopiero zm ierzchem  
przyszła, żeby w podw órzu stróżka 
nie widziała... No idź...

Chwyciłem czapkę, kiedy m nie za
w ołała po raz d rug i:

— W icuś!...
Ale kiedym  podszedł, popatrzy ła  

na  mnie i rzekła:
— Nic już, nic! Idź...
B yłem  we drzwiach, kiedy m nie za

wołała raz jeszcze.
B yła w pół podniesiona na  łóżku, 

zapadłe jej oczy otw arte by ły  szeroko.
— I moździeż... — szepnęła tak  

cicho, żem dosłyszał ledwie.
Skam ieniałem . Doznałem  w rażenia, 

jak b y  m nie samego sprzedaw ać miano.
— M oździerz? — pow tórzyłem  sze

ptem , nachylając się ku tw arzy  m atki.
D yszała ciężko, nierówno, w p ier

siach słychać było św ist ostry. Nie 
odpowiedziała nic, tylko m nie p rzy
trzym ała  za rękę. D łoń jej by ła  zimna, 
w ilgotna. D w a czy trzy  razy  o tw arła 
u sta  bez głosu, pożółkłe jej czoło po
tem  się okryło.

Chwyciła pow ietrza głębokim  do 
w estchnienia podobnym  oddechem.

— I  rondel... — szepnęła z wysiłkiem.
— Rondel?... — rzekłem  równie 

cichym  głosem. (Cigg dalsy  mastąpi).

sobie nagonkę na bank  jak iś lub kasę 
i straszą m asy pogłoskam i bankructw a, 
to bank, czy K asa musi się' .poddać, 
albo zwrócić się o ra tunek  do innych 
banków, a te czyhają tylko na  ten  
moment... W tedy „ra tu ją  one", ale 
pod takim i warunkam i, jak  gdyby to 
nącem u podaw ali brzytw ę...

T akie popłochy, „paniki", „runy" 
urządzają sobie hyeny pieniężne w Ga- 
licyi co kilka lat, w  ten  sposób do
chodzą do milionów pijaw ki i pospo
lite rzezimieszki, ale żadnego z nich 
jeszcze do krym inału  nie wpakowano.
I  owszem gazety  ich cenią i chw alą; 
„m oralna" prasa G alicyi jeszcze ża
dnego z nich nie napiętnow ała, choć 
opinia publiczna zna ich nazw iska i 
ty tu ły .

G dyby zam iast popłochu wzięto 
się do napraW y stosunków, do powol
nego w ycofania kapitałów , pożyczo
nych przez pp. Szczepanow skiego i 
jego  przyjaciół, być może n ik t by 
s tra ty  nie poniósł i potrafionoby wszy
stko uratow ać, boć przem ysł naftow y 
przynosił i przynosi olbrzym ie zyski.

Zam iast ra tunku , m am y krach, 
przesilenie, klęskę.

W idzim y zaś z przerażeniem , że 
k lerykalna i konserw atyw na prasa G a
licyi, że bociany antysem ickie, m ające 
św iat oczyścić, idą ręka w rękę z ży
dowskimi giełdziarzam i i ich katoli
ckimi spólm kam i i chcą jeszcze w ogól
nej klęsce upiec swoją pieczeń p a r
ty jną , wieszając psy głównie na 
pośle Szczepanow skim  i na „Słowie 
Polskiem".

Spoliczkowany trzykro tn ie  M asłow
ski, pobierający żer z kasy „Liinder- 
banku", jego  godny kolega E h r e n 
b e r g ,  oraz jezuicki „Ruch katolicki" 
w yją z tajonej radości, że udało im 
się obalić i zdeptać Szczepanowskiego, 
a zdyskredytow ać „Słowo Polskie". 
N ienaw idzą oni wszyscy tego pisma 
za to, że nie chce przystąp ić  do ich 
kartelu, do ich spisku przeciw  ludowi 
w Galicyi, że nie przem ilcza i nie 
fałszuje faktów  solidarnie z tą  kom 
panią fałszerzy opinii w  naszym  bie
dnym  kraju. A  nadto  „Słowo" je s t 
tańsze i m a już  do 10 tysięcy abo
nentów, podczas gdy oni kuleją na 
jednym  lub dwu tysiącach i m arnie 
wegetują, w yglądając subw enoyi z sa
kiewek m agnackich lub jezuickich.

W brew  tym  krzykom  oburzenia 
„m oralistów", ja k  np. E hrenberg , 
chcem y całkiem głośno powiedzieć, 
że u w a ż a m y  p. S z c z e p a n o w s k i e g o  
i j e g o  w s p ó l n i k ó w  z a  l u d z i  s to 
k r o ć  u c z c i w s z y c h  o d  c a ł e j  k o 
h o r t y  j e z u i c k i c h  i l a n d e r b a n -  
k o w y c h  d z i e n n i k a r z y  i i c h  
o p i e k u n ó w .

Nie oczyszczam y ich z błędów, po
wiadam y otwarcie, że tak i „rozwój 
przem ysłu", jak  oni go w czyn w pro
wadzili, może tem uż przem ysłow i i 
krajow i ciężko zaszkodzić w danej 
chwili, że zby t dużo mieli lotnej fan- 
tazyi tam, gdzie operowali pieniędzm i 
biedaków, wiem y to wszystko i za to 
będą m usieli ci ludzie gorzko poku
tować.

Ale spółka żydowsko-jezuicka, w y
praw iająca orgie „m oralnego oburze
n ia", cieszy się u  nas zby t ustaloną 
opinią, abyśm y tym  ludziom mogli 
napraw dę wierzyć. P. Szczepanowski, 
obracając milionami, dla siebie n i
czego nie chował, a jego  wspólnicy 
oddali zaraz cały swój m ajątek  do 
dyspozycyi K asy, a sam i zostają nagle 
bez środków niemal.

Tym czasem  c i o t e c z n y  b r a t  p. 
n a m i e s t n i k a ,  n iejaki p. N i k o r o -  
w i c z ,  m a  w e d l e  p o g ł o s e k  z o s t a ć  
d y r e k t o r e m  K a s y , a n ieznany  ni
komu adw okacina p. D ą b r o w s k i  
już  został jej doradcą praw nym . Ale 
o to n ik t na  przyszłość się nie tro 
szczy !

A na całej tej spraw ie najstraszniej 
w yjdzie biedny kraj. Podgniłe zaufa
nie publiczne nie podniesie się znów 
przez długie la ta ; ograniczoność i 
ogólne stępienie zakw itnie na gruzach 
tych  prób nieszczęśliwych, jak ie  roz
począł p. Szczepanowski, nie pom y
ślawszy naw et, że jego m gliste frazesy 
o „obywatelskości" tra fią  n a  grom adę 
„hyen", urządzających popłochy za
bójcze dla lekkom yślnych...

Zobaczym y, czy przynajm niej owe 
akcye „ratunkow e", jakiem i przepeł
niono gazety, w y ra tu ją  kapitalik i bie
daków...



A n k ie ta  rob otn icza .
Poznać dokładnie życie robotnika, jego 

warunki pracy i płacy, jego życie pry
watne, słowem poznać całokształt stosun
ków, w jakich robotnik wzrasta, wycho
wuje się, pracuje — i ginie, oto cel, który 
dziś nauka społeczna coraz częściej wywie
sza na swoim sztandarze i do którego 
urzeczywistnienia dąży wytrwale. Statystyka 
społeczna, która właśnie ma za zadanie 
zbierać daty i cyfry z życia robotnika, 
rozwija się dziś z dniem każdym, a w pań
stwach zachodniej Europy rozporządza już 
licznymi zasobami i środkami, które jej 
ułatwiają spełnienie zadania. Jednym 
z sposobów poznania życia klasy robotni
czej jest t. zw. a n k i e t  a. Wyraz po
chodzący z francuskiego (enquśt) oznacza 
badanie za pomocą pytań. Ankieta polega 
też istotnie na pytaniach, które odpowie
dnio postawione, mają wyczerpać całą 
kwestyę, będącą przedmiotem badań.

Ankiety mogą być rozmaite ; zazwyczaj 
urządza się je w celu poznania zapatry
wań na jedną tylko kwestyę, albo w . celu 
rzucenia światła na jedną tylko stronę 
życia robotniczego, warunków produkcyi itp. 
Krakowska ankieta robotnicza miała za
kres obszerniejszy: chodziło jej bowiem
0 oświetlenie warunków życia krakowskich 
robotników wogóle, a więc obejmowała
1 pracę w warsztacie i życie prywatne. 
Bez względu jednak na zakres ankieta ro
botnicza ma jeden cel: dać o ile możności 
wierny obraz położenia ekonomicznego ro
botników. Dat statystycznych ankieta do
starczyć nie może, ale daje za to żywe 
słowo najbardziej interesowanych, które 
w wielu rzeczach od cyfr większe ma zna
czenie.

Zastanówmy się jednak nad kwestyą, 
która niejednemu musiała się nasunąć przy 
rozpoczynaniu ankiety w Krakowie, jaką 
mianowicie wartość mają ankiety dla ro
botników? Czy mogą one być środkiem 
do polepszenia doli, czy mogą przyczynić 
się do poprawy stosunków pracy ?

Pierwszą korzyścią ankiety jest moż
ność poznania położenia róźnycli zawodów 
w najdrobniejszych często szczegółach; 
jestto bowiem faktem, że nawet ci z nas, 
którzy znają to położenie najlepiej, nie 
mają dokładnej znajomości mnóstwa szcze
gółów, które nie są wcale mało ważne. 
Krakowska ankieta wykazała takich szcze
gółów bawlw- Jaio  i »  ten... sposób.. -dala_ 
obraz położenia kilku zawodów tak zupełny, 
jakiegośmy dotąd nie mieli. Znaczenia ta 
kiej znajomości położenia klasy robotniczej 
nigdy nie można za wysoko ocenić: jestto 
podkład, na którym dopiero można budo
wać programy społeczno-ekonomiczne, mo
żna stawiać żądania, dążyć do poprawy 
tego, co jest. Bo jeśli się ma co poprawić, 
musi się znać naprzód najdokładniej. Nie 
mniejszą wartość ma dla nas ogłoszenie 
wyników ankiety: jestto najlepszy środek 
szerzenia światła w kwestyacli społecznych, 
najlepszy sposób oświecania tych, którzy 
na tym punkcie są niedowiarkami, albo 
chcą pozostać ciemnymi. Żywe słowo z ust 
tych, którzy cierpią pod obuchem dzisiej 
szych stosunków społecznych, to argument, 
przemawiający najwymowniej. A nic bar
dziej nie leży w interesie walczącego pro- 
letaryatu, niż szerzenie zrozumienia kwe- 
styi społecznej w jak najszerszych war
stwach społeczeństwa. Dla nas ankieta 
jest zatem środkiem do celu, jest jedną 
z licznych broni w naszej walce o pole
pszenie doli — i tern zarazem różni się 
nasze pojęcie ankiety od pojęcia ankiet, 
urządzanych np. przez rząd, jakkolwiek 
i z tych możemy wyciągnąć odpowiednie 
korzyści.

W państwach, gdzie istnieje dążność 
do badania doli robotniczej, gdzie zrozu
mienie wartości badań społecznych jest 
większe, ankiety są — rzec można — na 
porządku dziennym. Przoduje i tutaj Anglia : 
w tym kraju parlament ustanawia dla 
każdej ważniejszej kw7estyi osobną komisyę 
ankietową, której badania miały już nieraz 
znaczny wpływ na ustawodawstwo spo
łeczne (np. w sprawie pracy dziecięcej 
w fabrykach). We Francyi, w Niemczech 
ankiety weszły już w życie i przyczyniają 
się dzielnie do rozjaśnienia wielu zawiłych 
kwestyj (np. ankiety agrarne w obu tych 
krajach, ankiety w sprawie drobnego prze
mysłu w Niemczech itd.). Austrya i pod 
tym względem Stoi na miejscu ostatniem; 
tutaj najwięcej zdziałała na tern polu partya 
■obotnicza, której ankiety wiedeńskie (jedna, 
ogólna — w sprawie położenia robotników, 
Iruga przy udziale przedstawicieli nauki 
— w sprawie położenia robotnic) rozległy 
ię w całem państwie głośnem echem. Kra- 
owska ankieta była w Galicyi pierwszą 
i tym względzie próbą. Wyniki jej dotych- 
zasow7e, które zbierzemy wkrótce w jednym

numerze naszego pisma, poświadczą, że 
próba nie była bezowocną. To też komisya 
ankietowa ma zamiar rozpocząć na nowo 
robotę, przerwaną stanem wyjątkowym. 
Sądzimy, że to, cośmy tu powiedzieli o 
znaczeniu ankiet, zapewni naszej ankiecie 
poparcie takie, jakiem cieszyła się do
tychczas.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. We czwartek dnia 2 lutego 

odbyło się Walne zgromadzenie Stowmrz. 
robotników budowlanych. Po odczytaniu 
protokółu z ostatniego zgromadzenia tow. 
Łyszczar z ,  jako przewodniczący, odczytał 
sprawozdanie kasowe za rok 1898, które 
przyjęto do wiadomości i na wniosek ko
misyi kontrolującej udzieliło byłemu zarzą
dowi absolutoryum, następnie wybrano za
rząd, do którego weszli: tow. Łyszczarz ,  
jako przewodniczący; zastępca przewodnicz. 
Tr zec i ak  Franciszek, 2 zastępca Pel c  
Piotr. Kędz i e r ski  Ludwik, sekretarz I. 
Kol as i ński  Jan, sekretarz II. Sokoł ow
ski  Andrzej, kasyer. Do wydziału: T a r 
nowski  Tomasz, Pachne r  Ferdynand, 
Wy r wa  Paweł, St anek Jan, Ci eś l a  
Józef, Popczyński  Stanisław, Clio lik  
Karol. Komisya kontrolująca: Ka l i t a
Jacek, Sanet ńa Franciszek, Gr udz i eń  
Piotr. Sąd polubowny: Dy me k  Konstanty, 
Bu k o ws k i  Józef, Czechowicz Stanisław, 
Chmiel  Jan, P o k ł u d a  Antoni.

Tow. Trzeciak zachęcał gorącemi słowy 
towarzyszy budowlanych do usilnej agitacyi 
pomiędzy tow. budowlanymi. Tow. Łyszczarz 
wygłosił odczyt pod tytułem: „Dlaczego 
się robotnicy organizują?41 wykazał ważność 
i skutki organizacyi i zachęcał gorącemi 
słowy do silnej agitacyi pomiędzy tow. 
budowlanymi.

Kraków. Dnia 2 lutego o godz. 11 
przed połndniem odbyło się roczne Walne 
zgromadzenie Stow. „Siły44, na którern po 
złożeniu sprawozdania z czynności zarządu 
i sprawozdania kasowego przystąpiono do 
wyborów. Przewodniczącym został tow. 
Pasławski, tegoż zastępcą Serkowski. Do 
zarządu weszli: Borowiecki, Uroda, Jasiń
ski, Marta, Kaliciński, Dąbrowa, Kurdel, 
Głowacki, Ćwik i Kozakiewicz.

Lipnik. Dnia 6 lutego odbyło się tu 
zgromadzenie, ogólno-zawodowego stowa
rzyszenia, na którem tow. Franciszek S ojk a 
zdawał sprawozdanie z konferencyi kra
k ow sk ie j .  W n io sk i  uchwalone na konferency i  
przyjęło zgromadzenie do wiadomości.

Nowy SąCZ. Dnia 2 lutego odbyło się 
u nas publiczne zgromadzenie ludowe — 
p i e r w s z e  po z n i e s i e n i u  s t a n u  
w y j ą t k o w e g o .  Zgromadzenie zagaił 
tow. M i c z a n, poczem wybrano do pre- 
zydyum tow. dra Le l i  m a n a  jako prze
wodniczącego, jako sekretarzy tow. Mali- 
sza i Gr unda l ski ego.  Referentami byli 
tow.: Da s z yńs k i  i Kurowski .  Pierwszy 
mówił o p o ł o ż e n i u  p o l i t y c z n e m  
A u s t r y i , drugi o o r g a n i z a c y i  
r o b  o t n i c z e j .  Zgromadzenie odbyło się 
w poważnym bardzo tonie i nastroju. Tow. 
Daszyński scharakteryzował szereg ciężkich 
bojów, jakie klasa robotnicza — często 
zwycięsko — staczała od chwili, kiedy 
wywalczyła sobie prawo wyborcze. Tow. 
Kurowski dał obraz sprężyn organizacyj
nych, które robią klasę robotniczą czemś 
samodzielnem i potężnem. Po mowie tow. 
Kurowskiego zabrał głos tow. M i c z a n ,  
który w ostrych słowach napiętnował odmo
wę magistratu nowosądeckiego w sprawie 
udzielenia sali na zgromadzenie. Zgroma
dzeni wyrazili głośnymi okrzykami oburze
nie magistratowi.

Liczne zgromadzenie podziękowało 
mowcom serdecznie za ich wywody; wła 
dza nie miała najmniejszego powmdu do 
wkraczania. I to wszystko na terenie owego 
stanu wyjątkowego, który miał socyalną 
demokracyę w N. Sądzu do spółki z je 
zuitami unicestwić!

Po południu o godzinie 5 odbyło się 
poufne zgromadzenie kolejarzy w celu omó
wienia nowo założonej organizacyi kole
jarzy. Przemawiał tow. Kurowski, który 
w treściwych słowach skreślił sprawę orga
nizacyi kolejarzy. Następnie zabrał głos 
jeden z kolejarzy, który w pięknych sło
wach dosadnie przedstawił nędzę i biedę 
kolejarzy, wskazał, że jedynym celem 
wyjścia z tego labiryntu jest organizacya. 
Po nim omówił w krótkich słowach tow. 
M a 1 i s z potrzebę polskiej pragmatyki 
służbowej na miejsce obecnej niemieckiej. 
Na wmiosek jednego z kolejarzy uchwaliło 
zgromadzenie następującą rezolucję. „Ze
brani w dniu 2 lutego 1899 r. robotnicy 
kolejowi oświadczają, iż do organizacyi 
kolejarskiej przystępują i takową wszel- 
kiemi siłami popierać będą44.

Nowy Sącz. Dnia 5 lutego br. odbyło 
się zgromadzenie poufne robotników, na

którem wygłosił tow. dr Zygmunt M a r e k  
odczyt na temat: „Chrześciański socyalizm 
a socyalna demokracya“ . — W zebraniu 
wzięło udział wielu włościan z okolicy. 
Przemawiali tow. Bielat, Skibicki i inni...

Nowy Sącz. Przy zbliżających się 
wyborach do rady gminnej wezmą udział 
robotnicy, którzy w szeregu zgromadzeń 
wystąpią z swym własnym programem 
komunalnym.

Przemyśl. We czwartek 2 bm. odbył 
się w lokalu stow. robotniczych, przy bardzo 
licznym udziale odczyt na temat: „Gospo
darka krajowa i gminna u nas w Galieyi“ . 
Odczyt wygłosił tow. W i t o ł d  Re g  er ,  
wykazując szaloną deprawacyę sfer szlache
ckich i wielko-mieszczańskich w Galicyi, 
które przez popełnianie defraudacyi i najróżno
rodniejszych micherstw finansowych i po
litycznych podkopały zupełnie kredyt k ra
jowy, a mrącym z głodu masom chłopstwa, 
robotników, nauczycielstwa i służby tak 
rządowej jak prywatnej, zalecają jako 
środek pomocy — oszczędność.

W tenże sam dzień wieczorem odbyło 
się liczne zgromadzenie malarzy i lakier
ników. Przewodniczył tow. Emil Kami ński ,
0 organizacyi mówili tow. Antoni W i t yk,  
Żo ł n i e r z ,  R e g e r  Witołd, R y c h l i c k i ,  
K a m i ń s k i  i w żargonie tow. K a t  z. 
Uchwalono przystąpić do organizacyi i za
raz kilkunastu wpisało się.

We czwartek 2 b. m. odbyło się 
również zgromadzenie tow. drukarskich. 
Oświadczyli, że solidaryzują się w zupeł
ności z partyą socyalno-demokratyczną
1 wybrali swego reprezentanta do komitetu 
miejsco wego agitacyjnego.

W piątek 3 b. m. odbyło się zgroma
dzenie żydowskicii robotników w lokalu 
stow. „Briiderliclikeit41. O zawodowej orga
nizacyi i jej korzyściach mówił towarzysz 
Witołd Reger .

,W sobotę 4 b. m. odbyło się poufne 
zgromadzenie pomocników handlowych, na 
którem przemawiał tow. Józef M a n t e l  
„O klasowości ruchu robotniczego44.

W niedzielę 5 b. m. odbył się w lokalu 
stow. robotniczych wieczorek tańcujący na 
dochód Stow. zawodowego robotników bu
dowlanych.

Przemyśl, w  niedzielę 5 b. m. odbyło 
się walne zgromadzenie zawodowego Stow. 
krawców, w lokalu stow. robotniczych. 
Przewodniczył tow. Michał O b e r 1 e, sekre
tarzował tow. Ksawery C z e r n i  a wy. 
Władzę reprezentował kom. starostwa p. 
Etmajer. Po sprawozdaniu Wydziału z czyn
ności, za ubiegłą połowę roku 1898 r., 
wybrano przewodniczącym, tow. Stefana 
L e w a n d o w s k i e g o ,  zast. tow. Michała 
Ober l e.  Do Wydziału weszli: tow. B o 
la  k ie  w ic z Andrzej, P a r t a  c z y  ńs k i  
Zenon, K o z ł o ws k i  Jan, C z e r n i a w y  
Ksawery, T e l e ś n i c k i  Stanisław i Czap-  
s k i Stefan. Na zastępców wydziałowych 
wybrano: tow. C i c h o ń s k i  Antoni, W o
ź n i a k  Stanisław. Do komisyi kontrolu
jącej : tow. K el m an Dawid, Cy r a n Józef 
i K r e b s  Joachim. Do punktu „Organi
zacya zawodowa i jej cele44 — przemawiał 
tow. Witołd Re g e r .

Po obszernym referacie mówca wska
zuje, w przykładach o nędznym życiu ro
botników, na ostatni strejk krawiecki 
w Przemyślu, przy którym nietolerancya 
władz i prześladowanie strejkujących, jasno 
wskazało, że robotnika nic nie może wiązać 
z państwem kapitalistycznem. Mowę refe 
renta przerywano ciągle gorącymi oznakami 
zadowolenia. W dyskusyi przemawiał jeszcze 
tow. Michał Obe r l e  o pracy akordowej, 
następnie tow. Józef Sc h i f f l e r .

Przemyśl, w  niedzielę 5 b. m. w stow7. 
„Siła44, wygłosił tow. Józef M a n t e l  odczyt 
na temat: „Socyalizm utopijny a obecny“. 
W dyskusyi przemawiał towarzysz Witołd 
Rege r .

Przemyśl. Staraniem towarzyszy prze
myskich, odbył się w niedzielę 5. b. m 
wiec chłopski, w Borszowicacli pod Niżan- 
kowicami. Na wiec przybyło około 160 
włościan miejscowych i ze wsi okolicznych. 
Wiec zagaił włościanin Spoża r s k i ,  po
czem tow. Sz y mo n  W i t y k  z Przemyśla 
w dwugodzinnej mowie wykazywał sza
lony ucisk ekonomiczny i polityczny wło
ścian. Omawiając działalność parlamentu 
wykazywał, że jedynie posłowie socyalno- 
demokratyczni należycie rozumiejąc po
trzeby ludowe, dla dobra tego ludu pra
cują. Na wniosek tow. Wityka uchwalono 
wraz z robotnikami walczyć o powszechne 
prawo wyborcze do parlamentu, sejmu, rad 
powiatowych i rad gminnych, oraz zakła
dać organizacye chłopskie. Oświadczono 
się lakże przeciw projektom Wydziału kra
jowego co do budowy chałup na wsi, na 
podstawie planów autoryzwoanych przez 
inżynierów, przeciw projektowi o niepo

dzielności gruntów, nadto ostro napiętno
wano istnienie §. 14 konstytucyi.

W niedzielę 29 stycznia, odbył ' się 
staraniem Stow. pomocników handlowych 
wieczorek tańcujący z tombolą, w salach 
kasyna kupieckiego. Czysty dochód ofiaro
wano ua zakupienie dzieł naukowo-popu- 
larnych, dla kształcenia członków.

Lwów. Dnia 2 lutego odbyło się tu 
bardzo liczne poufne zebranie towarzyszy 
s t o l a r s k i ch ,  na którem tow. H u d e c  
i N a c h e r  wyczerpująco zdali sprawę 
z obrad zjazdu politycznego i zawodowego, 
odbytego w Krakowie. Zebrani uchwalili 
solidarność z uchwałami zjazdu i podzię
kowanie dla delegatów.

LWÓW. W dniu 3 b. m. odbyło się w Stow. 
rębaczy, dozorców etc. „Praca“ poufne ze
branie przy bardzo licznym udziale człon
ków, na którym tow. Ż el a sz  k ie w ic z 
jako przew. lwowskiej komisyi zawodowej 
złożył sprawozdanie z czynności komisyi 
i z konferencyi zawodowej odbytej w Kra- 
wie. Sprawozdanie przyjęto z zapałem do 
wiadomości, po przemówieniu dodatkowym 
i na wniosek tow. Lasocki ego.

W dniu 5 lutego odbyło się posiedze
nie przewodniczących i reprezentantów 
lwowskich stow. robotniczych, w lokalu 
stow7. ślusarzy pod przewodnictwem tow. 
T a b a c z k o  w7 skiego.  Repi'ezento wanych
było 21 stowarzyszeń przez 42 delegatów. 
Przeprowadzono dyskusyę nad uchwałami 
konferencyi zawodowej, w szczególności 
nad wprowadzeniem w7 życie nowego planu 
organizacyjnego, który przyjęto do wiado
mości. Uchwalono jednomyślnie wnioski 
tow. Żelaszkiewicźa i Nachera: 1. Soli
darne postępowanie we wszystkich spra- 
w7ach zaw7odowych bez w7zględu na różnicę 
przekonań i w tym celu odbywać peryo- 
dycznie posiedzenia wszystkich przewodni
czących i reprezentantów stowarz. robotni
czych co dwa tygodnie; 2. Uznanie do
tychczasowej działalności lw7ov/skiej komi
syi zawodow7ej i polecenie, by sprawrę na
dal bez przerwy prowmdziła i co rychlej 
przeprowadziła wybór 2 członków do kra
jowego komitetu zawodowego; 3. Rozwi
nięcie bezzwłocznie akcyi za wprowadze
niem sądów przemysłowych w Galicyi 
i w tym celu obradowanie nad tą sprawą 
na następnem posiedzeniu. 4. Zwoływanie 
zebrań poufnych po stow. robot, a nastę
pnie zwołanie ogólnego, zgromadzenia ro- 
tniczego dla poznajomienia robotników 
z działalnością komisyi zawodowej i pla
nem organizacyjnym.

Łańcut. Stowarzyszenie „Zgoda" urzą
dziło dn. 5 lutego zabawę, na której ba
wiono się bardzo wresoło do 3 godz. po 
pół nocy. Wtem wpadła patrol żołnierska 
i rozbijając się gwałtownie, zabrała jednego 
żołnierza, który się znalazł przypadkowo 
na zabawie. Żołnierze zachowywali się tak, 
iż jeden z nich nawet wyciągnął pałasz 
i byłby poranił ludzi, gdyby go nie po
wstrzymano. Wyszedłszy z lokalu wybili 
okna i porobili tam straty na kilkanaście złr. 
Naturalnie, że stowarzyszenie nie daruje 
tego i poczyni odpowiednie kroki celem 
ukarania zuchwałego napadu.

Stanisławów, w  niedzielę 5 b. m. 
odbyło się zebranie wyrobników7 dziennych. 
Zjawiło się około 150 ludzi z miasta i wsi 
okolicznych. Deputacya wysłana w zeszłym 
tygodniu do prezydenta sądu i prokuratora 
złożyła sprawozdanie, z którego zebrani 
dowiedzieli się, że przedłożono prezydyum 
i prokuratoryi memoryał z prośbą o usu
nięcie konkurencyi więźniów7. Deputacya 
uzyskała przyrzeczenie, że po przedłożeniu 
cennika wszelkie możliwe kroki poczynione 
zostaną. Zebranie przyjęło sprawozdanie do 
wiadomości, poczem uchwalono cennik.

Strejk w fabryce skór Naftalegó Hirscha, 
po 9 tygodniach został za zgodą obu stron 
zakończony. Strejk wybuchł z powodu żą
dania fabrykanta, aby robotnicy z organi
zacyi fachowej wystąpili i rewers podpisali, 
że nigdy do niej należeć nie będą. Pan 
Hirsch jednak poniósłszy grube straty 
w końcu od żądania swego odstąpił. W fa
bryce skór Horowitza wybuchł w zeszłym 
tygodniu strejk, trwający — dwie godziny. 
Skutkiem wydalenia jednego z towarzyszów, 
robotnicy oświadczyli, że tak długo pracy 
nie podejmą, poki wydalony nie wróci. 
Było tó o godzinie 8. 0 godzinie 10 wy
dalony wTócił i strejk się zakończył. Takie 
drobne walki powtarzają się u nas co kilka 
dni. Kończą się zaś dlatego zwycięsko, 
ponieważ w 9 tutejszych fabrykach skór 
jest tylko 5 niezorganizowanyeh garbarzy.

Z  w arsztatów  i fabryk.
Kraków. ( B r u t a l n o ś ć  ma j s t r a ) .  

Adam Gajewski, uczeń stolarski, uciekł od 
majstra Eb e r t o  ws k i ego  (ul. Kanonicza), 
nie mogąc już wytrzymać ciągłych brutal
nych napadów ze strony tego pana.



P. Ebertowski znęcał się poprostu nad 
biednym chłopcem, bijąc go po twarzy tak, 
iż mu s ię  k r e w p u sz c z a ła. Z instynk
tami zwierza łączy ten p. Ebertowski chy- 
trość i wyrafinowanie oszusta. Oto kiedy 
nieubezpieczouy zupełnie chłopak zacho
rował, p. Eb. dał mu książeczkę innego 
chłopca i kazał mu się leczyć w kasie pod 
fałszywem nazwiskiem. W ten sposób sam 
popełnił oszustwo i skłonił do oszustwa 
młodego chłopca. Miły człowiek!...

K R O N I K A .
Redakcyę „Naprzodu" obejmie od 

następnego numeru tow..poseł Daszyńs ki ,  
który przez czas feryj parlamentarnych 
przebywać będzie stale w Krakowie.

Przeciw ks. Stojałowskiemu. Dnia 
13 b. m. rozpoczyna się w tutejszym 
sądzie rozprawa przeciw tow. dr. Z. Ma r 
kowi .  Skarżącym jest ks. S t o j a ł ows ki ,  
powodem skargi rewelacye „Naprzodu" 
wT sprawie stosunków Stojałowskiego z żan- 
darmskim generałem Brokiem. Z d r a d a  
n a r o d o w a  moskalofila-księdza, kores
pondenta moskiewskiego „Dniewnika War
szawskiego", wielbiciela białego cara i car
skich czynowników — oto temat procesu, 
który ostrzem swojem zwraca się przeciwko 
oskarżycielowi. „Naprzód", clioć nie pier
wszy podniósł tę sprawę, będzie miał je
dnak pierwszy zaszczytne zadanie zdemas
kować na sądzie człowieka, który nie waha 
się w polski lud zaszczepiać jad carofilstwa, 
mając przytem naturalnie własny interes 
na oku. Rozprawa ma zatem tło bardzo 
ogólne, społeczne, narodowe — i budzi 
też uzasadnione zajęcie. W  „Naprzodzie" 
będziemy podawali z niej jak najdokładniej
sze sprawozdania. Obronę prowadzić będzie 
adw. dr G r e k  ze Lwowa.

Inspektorat przemysłowy w Krako
wie. Nareszcie ma przybyć do Krakowa 
osobny inspektor przemysłowy. Żądanie 
naszej partyi, skierowane do rozdzielenia 
pracy inspekcyjnej między kilku urzędni
ków, byłoby w ten sposób spełnione. Od 
nowego inspektora zależy, czy robotnicy 
będą zadowoleni z tej reformy inspektoratu 
przemysłowego w Galicyi.

0 polskim socyalizmie pisze w „No
wej Reformie" korespondent z Warszawy 
(Narrans) w ten sposób: „Socyalizm polski 
rzeczywiście coraz bardziej polskim się 
staje, nietylko przez materyał, z którego 
buduje, ale i przez ducha, którego do 
współzawodnictwa ze swoistemi ideami swe- 
mi dopuszcza . . .  „Przedświt" londyński 
dobrze służy ogólnej sprawie narodowej, 
a śladem jego idzie „Robotnik", wydawany 
w Królestwie... A dalej wspominając o nu
merze „Robotnika", poświęconym pamięci 
Mickiewicza, powiada, że redakcya, podając 
„wyjątki z jego poezyj politycznych i z myśli
0 miłości i sprawiedliwości społecznej", 
mogła „zgoła bez gwałtu i fałszu wycisnąć 
na nich znamię socyalistyczne"... Czy „Nowa 
Reforma", drukując te słowa, nie przy
pomniała sobie swoich lichych, wstępnych 
artykułów, w których zarzuca socyalistom 
beznarodowość, brak patryotyzmn itp. ? 
Czy nie przypomniała sobie tych gwałto
wnych napaści na partyę socyalistyczną 
za to, że odważyła się Mickiewicza posą
dzać o socyalizm?... Jakby to było dobrze, 
gdyby redakcya „Nowej Reformy" nauczyła 
się czegoś od swego korespondenta war
szawskiego...

Pod adresem p. prezydentaCzyszcza- 
na. Zmuszeni jesteśmy znowu zająć się 
sekretarzem tutejszego sądu powiatowego, 
Floryanem Popielem, o którego urzędowa
niu w sprawach robotniczych nieraz pisa
liśmy. Znowu idzie o sprawę robotniczą. 
W sierpniu 1898 polecił syn Juliusza 
Przeworskiego Józef, a nadto Juliusz Prze
worski sam Romanowi Dutkiewiczowi za
mówienie murarzy do robót w Ciężkowi
cach za wynagrodzeniem 2 złr. 50 ct. 
za dzień. Dutkiewicz zamówił murarzy 
Banasika, Lenartowicza, Lipińskiego, Nowa
kowskiego, Siweckiego, Solarza, Sułkow
skiego, Szewczyka i Smolińskiego, którzy 
w dniu 31 sierpnia 1898, nagleni do 
najszybszego wyjazdu przez żonę Przewor
skiego i otrzymawszy od niej bilety kole
jowe do Ciężkowic pojechali. Tam Prze
worski przyjął ich wieczorem, kazał im 
nazajutrz przyjść do pracy i użył ich do 
jakichś mniejszych robót, lecz po kilku 
godzinach oświadczył im, że roboty dla 
nicli nie ma, gdyż mu cementu zabrakło
1 kazał im wracać do Krakowa, nie chcąc 
nawet zapłacić za jazdę z powrotem. 
Dopiero za interwencyą żandarmeryi za
płacił im bilety kolejowe.

Polegając na jasnych w tym względzie 
przepisach ustawy przemysłowej robotnicy 
wspomniani zaskarżyli Przeworskiego, każdy 
o zapłatę za dni 14 po 35 złr. w. a.

Rozprawę prowadził sędzia P o p i e l ,  
który na pierwszym terminie dopuścił 
dowód ze świadka Dutkiewicza i prze 
słuchania stron i w tym celu roz
prawę odroczył. Przy ponownym terminie 
zaniechał p. Popiel przesłuchania zawezwa
nego świadka Dutkiewicza, mimo że żadnej 
ustawowej do tego nie miał przyczyny, 
twierdząc poprostu, że tenże nie daje mu 
gwarancyi, by mógł stanowcze złożyć ze-, 
znanie. Tak samo z jaskrawem pogwałce
niem ustawy nie chciał przesłuchać skar
żących, a tylko przesłuchał i zaprzysiągł 
samego p. Przeworskiego, który zeznał, 
że wobec Dutkiewicza zastrzegł sobie, że 
murarze muszą stanąć do roboty w ponie
działek 29/8 98, podczas gdy oni przybyli 
do roboty dopiero we środę 31/8 1898.

Na tej zasadzie sędzia oddalił skarżą
cych z ich żądaniem, zapominając, że za 
ewentualne przekroczenie pełnomocnictwa 
może Przeworskiemu odpowiadać Dutkie
wicz, lecz nie mogą być narażeni na stratę 
biedni robotnib}7 i że przecież we środę 
31/8 1898 nagliła ich do wyjazdu trzę
sąca jak wiadomo całym interesem p. Prze
worskiego jego żona.

Z rozmaitych stron podnoszone bywają 
skargi przeciw sekretarzowi Popielowi 
z powodu sposobu jego urzędowania. My 
na zasadzie słynnych wyroków karnych 
p. Popiela, który za kolportaż zasądzał na 
grzywny po 100 i 150 złr. w. a., względnie 20 
lub 30 dni aresztu, zniżone nastętpnie przez 
sąd apelacyjny do grzywien bardzo dro
bnych, tudzież wyroków wydawanych obe
cnie przez niego np. w sprawach robotni
ków przeciw ks. Ponińskiemu, p. Prze
worskiemu etc. konstatujemy, że p. Popiel 
posiada tak wybitny instynkt klasowy, 
wrogi robotnikom, że nie daje gwarancyi 
objektywnego, wyższego ponad klasy, wy
miaru sprawiedliwości i dlatego usuniętym 
być winien, choćby z awansem, ze sądu 
powiatowego, do którego ludność pracująca 
o wymiar sprawiedliwości odnosić się musi.

Chór robotniczy uzyskał ju t zatwier
dzenie statutów i odbędzie pierwsze kon
s t y t u u j ą c e  w a l n e  z g r o m a d z e n i e  
w ni edzi e l ę  dn i a  12 b. m. godz.  10 
r ano  w l oka l u  „Si ły".  Na członków 
zgłaszać się można w niedzielę w „Sile" 
od godz. 9 —10 rano. Członkowie, którzy 
zgłoszą się po p on i e dz i a ł ku  13 b. m., 
nie będą już mogli brać udziału w wie
czor ze  chóru.  Inauguracyjny ten wieczór 
odbędzie się w pierwszych dniach marca. 
Próby odbywają się i nadal w lokalu 
„Siły" w poniedziałki, środy i piątki.

Sprawa sprostowań w „Głosie Na
rodu", które — jak wiadomo — miały 
być umieszczone z polecenia wyroku sądo
wego, dotąd jeszcze nie jest rozstrzygnięta. 
Zagadkowe to przewlekanie sprawy, która 
mogła i powinna już była dawno być 
ukończoną, skłoniło interesowanych do wnie
sienia z a ż a l e n i a  do ministerstwa spra
wiedliwości. Być może, że to wreszcie rzecz 
przyspieszy.

Oszczercy, w  jednym z numerów 
listopadowych „Głosu Narodu" z roku 
zeszłego pojawiła się notatka, głosząca 
radośnie „bankructwo Kasy chorych" i za
wierająca z tego powodu napaść na zarząd 
kasy. Zarząd wniósł skargę skutkiem 
czego wytoczono śledztwo. Ale nikczemnicy 
z „Głosu Narodu" urządzają się bardzo 
wygodnie : powołani przez sąd pp. Glat- 
tman i Ehrenberg oświadczyli, że żaden 
z nich notatki nie czytał, nie pisai i że 
nie wie, kto jest jej autorem, bo — ma
nuskrypt zniszczony i że dowodu prawdy 
prowadzić nie może i nie będzie. W ten sposób 
szczekając z bezpiecznego ukrycia unie
możliwiają wszelką satysfakcyę napadniętym 
osobom. To rozbój czci, uprawiany bezkar
nie w biały dzień. Dobrze, że popełniają go 
indywidua, które tylko aby siebie uwolnić 
z nadmiaru błota, obrzucają niem drugich. 
Ale czy później może się ktoś dziwić, jeśli 
się cierpliwość wyczerpie i napadnięty wy
mierzy sobie sam sprawiedliwość — w spo
sób bardziej dotkliwy?...'

Rozprawa sądowa o kolportaż prze
ciw tow. Er. Sułczewskiemu i S. Fiiszew- 
skiemu odbyła się w tut. sądzie powiat, 
karnym dn. 6 b. m. Oskarżonych bronił 
adw. dr Garfein. Rozprawa wykazała do
wodnie brak winy u oskarżonych, została 
jednak odroczoną na wniosek adw. dra 
Garfeina, aby zarekwirowano z policyi 
oryginał reskryptu namiestnictwa, zarzą
dzającego stan wyjątkowy w Krakowie.

Żandarmskie wybryki. W Medyckich 
Chałupkach pod Przemyślem, zwołali wło 
ścianie w poniedziałek 30 stycznia poufne 
zgromadzenie do Czytelni, na którem tow. 
Szymon Wityk mówił o położeniu cbłop- 
skiem i o potrzebie organizacyi. W toku 
zgromadzenia wpadło dwóch źandąrmów 
z wój tern i kazali włościanom rozejść się.

Żadne perswazye, że to jest poufne zgro
madzenie, zwołane na podstawie §. 2, że 
wszyscy mają zaproszenia, nie pomogły. 
Żandarmi zaopiniowali, że jeżeli starostwo 
nie pozwoliło na zgromadzenie, rozejść się 
muszą. Włościanie, ukróceni w swoich pra
wach, odnieśli się w drodze telegraficznej 
do posła Daszyńskiego z prośbą, by w tej 
sprawie interpelował.

Samowola starosty. Do Stryja znać 
jeszcze cywilizacya nie doszła. Starosta 
bryka, jak mu się podoba. A w szczegól
nej opiece ma ten pan tow. Galewicza, 
któremu wciąż nasyła żandarmów7 do domu, 
nękając go karami za kolportaż itp. zbro
dnie. Niedawno wpadł do tow. G. żandarm 
i wyprawił mu awanturę z powodu rozle
pienia afiszów na zgromadzenie. Również 
śledzi go na każdym kroku, a raz posunął 
się do tego stopnia, że wpadłszy do mie
szkania tow. G. i widząc go czytającego 
pisma socyalistyczne, groził karami poli- 
cyjnemi. Dobrzeby było, gdyby miejscowa 
władza ukróciła samowolę żandarmską; 
na którą w7 każdym razie znajdzie się 
jeszcze sposób.

Wiadomości literack ie i a rtystyczne.
=  Z teatru. We wtorek 31 z. m. 

mieliśmy w7 teatrze wieczór, w każdym 
razie bardzo różny od wszystkich innych. 
Młody autor, p. K i s i e l e w s k i ,  wystawił 
pierwszy swój dramat „W Sieci". W sieci 
spętana, szamoce się młoda dziewczyna, 
pełna najszlachetniejszych porywów7 o du
szy wysoce artystycznej, szamoce się i boryka 
z przesądami otoczenia, z całą rodziną, 
która wydaje ją  gwałtem za mąż za zwy
kłego, głupiego filistra. Temat może i nie 
nowy, przytem, zamknięty na pozór w cia
snym zakresie życia rodzinnego. Ale autor 
tem większy okazał talent, że stworzył na 
tem tle dramat, który jest na wskróś spo
łecznym, który dotyka najważniejszych za
gadnień moralności dzisiejszego społeczeń
stwa. Niezwykły urok dramatu polega 
przedewszystkiem na ostrej, gryzącej saty
rze, na sarkazmie, opartym na bystrej ob- 
serwacyi życia, a stosowanym często dó 
najdrobniejszych szczegółów życia codzien
nego. Ironia wytwarza w dramacie ustępy 
wprost w7spaniałe. Rodzina, którą p. Ki
sielewski maluje w swoim dramacie, to ty
powa, rodzina ze sfer t. zw7. inteligencyi 
burżuazyjnej, a autor odsłania przed nami 
z całą bezwzględnością wszystkie jej śmie
szności, a naw7et brudy. Pani radczyni, 
która jest w swojem mniemaniu idealną 
matką a sprzedaje poprostu szczęście córki 
— naturalnie „dla jej dobra", — i wszy
stkie jej córki (z wyjątkiem bohaterki Juli), 
okazy „panien na w y d a n i u u  których 
wszystko przystosowane jest do sztuki ła
pania mężów, — i ten pai’adny filister, 
który ma się stać „mężem i panem" o całe 
niebo wyżej od niego stojącej Julii — to 
wszystko, choć tylko śmieszne na pozór, 
jest jednak odrażającym wzorem dzisiej
szej etyki burżuazyjnej. l  nic przeto dziw
nego, że krytyka teatralna tych sfer, któ 
rycli autor bynajmniej nie szczędzi, że ci 
filistrzy krytykujący, na których autor 
radby użyć „zaeberlina", nie są autorowi 
bardzo w7dzięczni za jego dramat...

Obok tej — żeby się tak wyrazić '— 
społeczno - rodzinnej strony dramatu, jest 
strona druga, czysto indywidualna, stresz
czająca się w analizie psychologicznej samej 
bohaterki. Ale obie te strpny związane 
są z sobą bardzo silnie, a Julię zrozumieć 
można dopiero na tle rodziny, na tle prze
sądów, w których wzrosła od najwcześniej
szych lat swego rozwoju umysłowego. 
I w tej części dramatu autor okazał ogrom
ny talent obserwatora, który i w głąb 
duszy ludzkiej umie patrzyć tak, iż prawie 
żaden jej zakątek nie pozostaje mu obcym. 
Przytem autor ustrzegł się jednego kardy
nalnego błędu podobnych analiz: prze-
idealizowania. Julia nie jest romantyczną, 
idealną bohaterką, która łamie wszystkie 
zapory, kroczy naprzód, nie oglądając się 
w prawo ani w lewo, byle dojść do celu; 
przeciwnie, wychowana wśród takich wa
runków, które już od samego początku 
osłabiały jej energię, „silną wolę" i t. p., 
przytem nerwowo /przeczulona — nie ma 
odwagi rzucić dotychczasowego trybu życia, 
ani skorzystać z podanego rewolweru i ule
ga. Zostaje w sieci — „całe życie w sieci"... 
Z czasem zapomni nawet o dawnych ma
rzeniach, stępieje nawet moralnie, „sfi- 
listrzeje" Ale ona temu nie winna: takie 
środowisko społeczne i rodzinne nie wy
twarza bohaterów. I w tem dowód talentu 
autora, że nam pokazał Julię nie jaką być 
powi n n a ,  ale jaką być m o g ł a  i mu
s i a ł a .

Możnaby dużo jeszcze powiedzieć o sztuce 
p. Kisielewskiego (a zasługuje ona na rozbiór

bardzo szczegółowy); my zaznaczymy tu 
jeszcze, że gdyby całość odpowiadała po
szczególnym częściom, gdyby warunki sce
niczne były szczęśliwsze, nowoczesny dra
mat polski mógłby się poszczycić pierwszem 
arcydziełem.

Rachunki partyjne.
Fundusz prasowy. Z puszki 1-27, Dr. S. 

—'20, Z puszki 1-05, Bross —'20, Amerykan 
—'20, za spinki —'20, Nadel — 10, Podgórze 
„Siła" za tańce —.75, I. P. —-05, E. Indrasiński 
—'20, S. P. —-44, Bilecik —'05, przez Rosen- 
rancha złożono 2‘81, nadwyżka z „Naprzodu" 
—"30, Nord A. —'30, z puszki —'62, Wł. 
Markus Dresden 1'20, Dr. za § 3. —'10, P. C. 
za § 2. —-10, Bajtlok — ;31,' P. —'10, Młody 

'14, Kupfer —'20, Dr. C. —'10, 'Amerykan 
—'20, z puszki —'74, H. —'05, Młody —'10,
C. z kart —'20, Matwinszyn —'10, Grudzień 
— '10, B. —'04, Steisch —'15. Książę —'20. 
z puszki —'82, P. D. —'53. Razem złr. 14-22/

Fundusz agitacyjny. Czernelecki Paskani za 
czytelnię Polską 10-11, Książę 1'—, dochód 
z konferencyi krajowej 202'57. Razem 213 złr. 
68 ct.

Fundusz dla prześladowanych. Dembitzer dla 
tałeśników 3'75. Kraków węglarze —'34, Ze
brane przez tow. B. Kimus tałeś. i '20, za bilet 
na zabawę L. —'12, Książę —'5 >, Młody —'20. 
Razem złr. 6T1.

K O M U N I K A T Y .
Kraków.

Wszystkie Stowarzyszenia upraszam o nade
słanie mi dokładnego adresu. Pomimo dwukro
tnego ogłoszenia, nie nadesła ło  adresu dotąd 
ani jedno Stowarzyszenie.  Kurowski

Mikołajska 1. 9.
O to w .  robotników budowlanych przeniosło się 

z dniem 3 lutego na ulicę Sławkowską 30 
I piętro.

Odczyt „Co to jest ekonomia, i jaki jest jej 
związek z naszem życiem?" odbędzie się 

w niedzielę dnia 12 b. m. o godz. 3 po połud. 
w lokalu „Siły".
O d c z y t  „O początkach polskiej literatury i Janie 
U Kochanowskim" odbędzie się w „Briider- 
lichkeit" w sobotę dnia 11 b. m. o godzinie 
3 po południu. O godz. 7 wiecz. przedstawienie 
amatorskie.

Zabawę z tańcami urządza „Siła" w sobotę 
cl. 11 b. m. Zabawę urozmaici kotylion. Po

czątek o godz. 8 wieczorem. Bilet wstępu 30 ct. 
dla pań 20 ct.
h U a ln e  zgromadzenie odbędzie się d. 12 b. m. 
™ o godz. 10 rano w Sto w. robotników ce- 

glarskich (Grodzka 34).
Podgórze.

Stow. rob. „Siła" urządza w niedzielę dn. 12 
b. m. o godz. 7 wieczorem zabawę z tań

cami i tombolą. We wtorek dnia 14' b. m. 
zabawa z tańcami.

L w ó w .

W  sobotę II lutego odbędzie się w wielkiej 
sali Domu robotniczego, na dochód Stow. 

„Siły" wieczorek z tańcami.

Walne zgromadzenie odbędzie się w dniu 19 
lutego w Stow. robotników stolarskich we 

Lwowie ul. Łyczakowska 3 we własnym, lokalu 
z następującym porządkiem dziennym : 1. odczy
tanie protokółu, 2. sprawozdanie zarządu i ka
sowe, 3. udzielenie absolutoryum, 4. wybór no
wego zarządu, 5. wnioski.

Sejmik relacyjny odbędzie w poniedziałek d. 
13 lutego wieczorem, na którym tow. poseł 

Kozaki ewi cz  zda sprawę z swych czynności 
w radzie państwa.

Zgromadzenie przedwyborcze odbędzie się 
w Domu robotniczym w sprawie wyboru 100 

radnych miejskich, zwołane przez komitet 
partyi socyalno-demokratycz. Porządek dzienny 
brzmi: 1. Krytyka ustępującej Rady, 2. Omó
wienie i uchwalenie programu gminnego, 3. Ja
kich należy wybierać radnych?

Stow. piekarzy urządza w Domu robotniczym 
w niedzielę dnia 12 lutego wieczorek z tań

cami na dochód funduszu inwalidów.

W ykłady popularne w Domu robotniczym. 
W niedzielę dnia 12 lutego od godziny 

4'/i)—5'/2 „Początki mowy i religii", od ó '7,—6’/» 
„System nerwowy" z przedstawieniem obrazów 
świetlnych. W przyszłą niedzielę rozpoczną się 
wykłady z „Historyi rewolucyi francuskiej".

Baczność! Towarzysze!
W niedzielę dnia 12 lutego b. r. o godzinie 

3 popołudniu odbędzie się w sali hotelu „Royal" 
(przy ul. św. Gertrudy)

Zgromadzenie ludowe
z porządkiem dziennym:

„Absolutyzm i parlam entaryzm  w A ustryi".
Referować będzie tow. poseł Ignacy Daszyński. 

Towarzysze! jawcie się licznie!

Zakład fryzyerski

i. K U P F E R A
u l. W o ls k a  1. 1

■Tak poprzednio, tak i nadal, 
obsługiwać będę Towarzyszy z naj
większą uprzejmością i starannością. 

( i -3 )  Józef Kupfer.

Towarzyszki i Towarzysze!
Z dniem  1 lutego b. r. otworzyłam  

przy ul. Mikołajskiej L. 4

Pralnię bielizny.
Polecam  się łaskaw ym  względom, rę

cząc za dokładne wykonanie.
i — 2 Franciszka Sztafińska.


